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Miejsce i czas wydarzeń Wileńszczyzna, PRL

Słowa kluczowe Praca, porwania młodych dziewcząt

 
Zrobiło się głośno, że młode dziewczęta często giną idąc do pracy
[Rosjanka] załatwiła mi pracę, a o pracę było ciężko. Nawet o fizyczną. Pracowałam
już tam dwa, czy trzy miesiące i nagle zrobiło się głośno [o tym], że młode kobiety,
dziewczęta  często  giną  idąc  do  pracy.  Zawsze,  jak  wychodziłam  do  pracy,  to
mówiłam  do  starej  Litwinki  -  ona  nie  bardzo  [rozumiała]  po  polsku,  potem  się
nauczyła  –  „Su  Diewu”,  co  oznacza  „Z  Bogiem”.  I  [kiedyś]  ledwie  takie  ciężkie
podwójne drzwi zamknęłam, żeby już iść w stronę ulicy, zobaczyłam olbrzymi cień i
nagle czarna rękawica spadła mi tu, na ramię. Tam jeszcze w [19]56 były rudery,
zbombardowany teatr. Wyrwałam się na oświetlone podwórko. Okna były bardzo
niskie w tych pożydowskich, ponoć, mieszkaniach. Akurat mieszkała tam najstarsza
siostra żony mojego brata, a jej mąż z kolei był znanym sportowcem, bokserem.
Wskoczyłam do mieszkania, a bandzior w tych rękawicach wskoczył za mną. W
każdym bądź razie, to nie były żarty. Ja z siebie głosu nie mogłam wydobyć, ta żona
coś tam piszczała, ale też ją zamurowało. Jej mąż był w łazience, usłyszał jakiś
podejrzany [hałas]. Jak ten sportowiec wyskoczył z łazienki i pogonił tego bandziora!
Złapał go, uderzył o latarnię tak, że krew była na latarni, ale [ten] wyrwał się - to
musiał też być bardzo silny człowiek. Ja na ramieniu miałam znak od tej rękawicy.
Byłam przerażona. [Dostałam] siedem dni zwolnienia, a w warunkach sowieckich, to
był  cud.  W  każdym  bądź  razie  ten  człowiek  mnie  uratował.  Spotkałam  dwóch
milicjantów. Powiedziałam, że [napadł mnie] facet w rękawicach, że dał nura w te
rozwalone  budynki,  a  oni  powiedzieli:  „Człowieku,  czego ty  szukasz?  Może on
uzbrojony, może ma wspólników? Daj święty spokój,  idź do domu”. Ale nie było
bezpiecznie.  Nie  było  bezpiecznie.  Później  zginęło  jeszcze  kilka  młodziutkich
dziewczyn,  zanim  weszła  ustawa,  że  nie  wolno  zatrudniać  na  zmianę  nocną
młodszych, tylko [osoby powyżej] osiemnastego roku życia. A ustawa weszła bardzo
szybko, chyba w ciągu tygodnia. Ale to nie był jedyny powód, ten napad na mnie. Jak
to  mówią,  w  każdej  plotce  może  być  jakieś  tam  ziarenko  prawdy.  Te  młode
dziewczęta, co ginęły, to dziwnym zbiegiem okoliczności były z rodzin AK. Ktoś tam -



czy ojciec, czy dziadek, ktoś był w AK. 

 
Data i miejsce nagrania 2017-01-20, Nałęczów

Rozmawiał/a Piotr Lasota

Transkrypcja Agnieszka Piasecka

Redakcja Agnieszka Piasecka

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


